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NIESZCZĘŚCIE NA GŁADKIEJ PODŁODZE.
Wyszedłszy na ulicę Robert zrównał kroku z przy

jacielem  Berkiem  i obaj puścili się Halickiem w takiej 
zgodzie, i w tak  ścisłem równouprawnieniu, jakoby między 
ich wyznaniem lub pozycją społeczną najmniejszej nie było 
różnicy.

Berk o był dla Roberta m iłą niespodzianką, bo mu 
przyniósł kawałek chleba, czyli sposób zapracowania na nie
go! Lecz tym razem straciła miła każdem u juryście postać i- 
zraelity  wiele ze swego uroku. W czoraj jeszcze rano u.ści- 
skanoby Berka, kochanym by go nazwano, byłby chwil 
k ilka rozpierał się na miękkim fo telu , rozczesałby sobie 
pejsy grzebieniem ze słoniowej kości, a  nawet w ferworze 
uniesienia dostałby w podarunku przecudnej rzeźby cybuch 
rogowy. Ale dzisiaj ograniczył się nasz. ju ry sta 'ty lk o  na i 
biernej uległości, przypuściwszy syna Izraela do zupełnego 
równouprawnienia w całym pochodzie przez ulicę 'halicką. 
Inaczej też być nie mogło. Juryście bowiem skakały teraz 
dziwne rzeczy po mózgu. Niebyły to  wprawdzie paragrafy 
ani expozycje „de jure caduco” , ale było to trochę grama
tyki, konjugacji, trochę metafizyki i nieco romantyki.

W czorajszy wypadek poburzył mu w głowie przez 
kilka la t starannie układane systemata, które rozleciały się 
jak  tkanka pajęcza za podmuchem wiatru. Ten śmiech fanta
styczny, z którym mimowolnie łączyła się twarz przecudnej 
piękności; te  genialne chichoty, które znamionowały serce 
szlachetne i duszę podniosłą; wreszcie ten talent lekkiego 
szkicowania amblematów humoru i ironii, i do tego to n a 
gle zniknienie olśnione urokiem tajem niczości: wszystko to 
kręciło się w jego głowie jak  młyńskie k o ło , a od huku i 
hałasu  niedało mu powziąć żadnych innych wrażeń z ota
czających go przedmiotów.

Zimny na pozór ju rysta , który wszelkie wyloty ducha 
swego i serca pozapychał starannie ogromem nauki i wie

dzy ludzkiej, wyglądał w tej chwili jak budynek okryty 
dachem miedzianym i żelaznemi okienkami obwarowany, w 
którego wnętrzu chociaż się srożył pożar nieugaszony, je
dnak na zewnątrz nie wybiegł ani płomyk, ani iskra nie 
uleciała. Przy lekkim uśmiechu zadowolenia na jego bla
dych licach, przy całej pozornej uwadze, z jaką słuchał 
przydługiej przyjaciela Berka rozmowy, któż mógłby się 
spodziewać, że w jego wvobrazni tłoczyły się liczne stada 
samych głów długouchich, odbywała się najwyborniejsza 
konjugacya wyrazu „am o“, której najważniejsze części by
ły : «amo, amare, amatisti, amandum, amalu/'us?” Niebyło 
wprawdzie w tej konjugacyi najważniejszej, składowej czę
ści, to jest imieslowa: „amatus”, ale za to były inne surro- 
gata, które ten brak  uzupełniały przyzwoicie, nie ubliżając 
zasadom najzdrowszej gramatyki.

W  takich zatopiony marzeniach i konjnnkturach gra- 
matykalnycli, przeszedł nasz filozof »de jure* a  ju rysta  
Ade facto” w towarzystwie starozakonnego przyjaciela całe 
H a lic k ie , a skręciwszy przez plac św. Ducha na wały, pu
ścił się dalej ulicą Syxtuską. Na samym końcu ulicy stanął 
antykwaryusz, a  dokończywszy swojej instrukcyi, odkaszl- 
nąl, splunął, pogładził ręką po długiej brodzie i wszedł 
pierwszy do kamienicy. Za nim idący młodzieniec postępy- 
wał machinalnie przez kamienne, suknem szarem okryte 
schody. Już  u drzwi szklannych u jrza ł, że Berko znowu 
stanął, po raz drugi splunął, brodę pogładził, i dopiero 
nieśmiało za dzwonek pocłiwycił. W  przedpokoju chciał 
Berek jeszcze raz splunąć, ale widząc posadzkę woskowa
ną, cofnął swój zamysł i połknął, pogładziwszy natomiast 
dwa razy po brodzie.

Uczyniwszy tym sposobem zadość swojej własnej oso
bie, przeniósł całą uwagę na osobę klienta. N ajprzód do
był chustki ciemnego koloru, a począwszy od czarnej ju ry- 
stowskiej czupryny, skończył na butach, które z całego jego 
ubrania najmocniej go zadowoliły. T rzepał, wycierał, skro
bał p azu ram i, pluł i dmuchał dopóty, póki młody kandy
dat nie stanął czysty i świecący, a chociaż cały jego ubiór 
nie odznaczał się krojem najnowszym, był jednak w oczach 
Berka arcyprzyzwoity, i w swoim sposobie doskonały. Koł
nierz tylko przydługiego nieco surduta nie podobał m u się, 
bo m ając zięcia krawcem, nabył już był elementarnych sztu
ki krawieckiej pojęć. Otóż stosownie do tych pojęć ogól-
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nycli powziął on myśl szczególną, upornie sterczącem u koł
nierzowi nadać przynajmniej na czas niejaki formę giętką i 
elastyczną. Aby to uskutecznić, wylazł na krzesło, a po
chwyciwszy silną, kościstą dłonią za kołnierz, począł ciąg
nąć i potrząsać w prawo i, w lewo, w tył i w przód, k a 
zał biednemu juryście kilka razy zmieniać front i pozycją, 
a  powoławszy do tych operacyj w pomoc i kolana, począł 
był właśnie niem wykonywać jak iś nowy m anew r, kiedy z 
pobocznych szklannych drzwi zleciała nagle lekka jedwab
na zasłona, a wraz z piękną rum ianą twarzyczką pojawiły 
się dwoje czarnych oczu i dał się  słyszeć śmiech pełen pu
sto ty , śmiech szczery i serdeczny.

Niewiem jakim  sposobem to się s ta ło , ałe juryście, 
którem u chichoty wczorajsze ciągle brzmiały w uszach, wy
dał się ten śmiech najwierniejszą kopią owego śmiechu z 
ogrodu jezuickiego, albo przynajmniej był takowy najdokła
dniejszą jego podobizną. To złudzenie pozbawiło go i tak  
bezsennością nocy osłabionych zmysłów, a woskowana po
sadzka poczęła mu się z pod nóg usuwać! Chcąc przyjść 
do równowagi, zmienił nagle pozycją w chwili, gdy Berek 
z podniesionem w górę kolanem zabierał się do ostatniego 
ciosu. W ym ierzony cios trafił w powietrze, a w pozycji sę
dziwego B erka zrobiło się zamieszanie niepospolite. U pada
ją c  zm iatał z kredensu kandelabry, butelki, karafki i różne 
p uszk i, a  jeszcze ciągle upadał. W  rozpaczy pociemniało 
mu już przed oczym a, a  widząc otaczające go przedmioty 
w om roczu, zdawało mu s ię , że się kładzie na spienione 
fale burzą miotanego morza! W tem  ujrzał niby przez mgłę 
w ystającą z wody skałę i ostatniem natężeniem pochwycił 
za nią. Byłto świeżo umodelowany kołnierz przestraszonego 
jurysty.

Byłto huk, stuk i krzyk, a otworzone na oścież drzwi 
okazały zdumionej gospodyni gości wchodzących w sposób 
tak  dziwaczny.

Zerwawszy się na nogi, spojrzeli po sobie patron i 
k lien t wzrokiem badaw czym , co w takim razie czynić wy
pada. Lecz gdy pierwszy ból dojmujący w tyle głowy uczuły 
i tam że kilka guzów namaCał, zrzekł się jako inwalid sta 
nowiska w stępnego, a stając w odwrocie pozostawił nie
szczęśliwego młodzieńca jego własnym siłom i własnemu 
przemysłowi.

Gospodymi domu pomimo rysów twarzy ponurych i 
surow ych, niemogła na ten widok powstrzymać pewnego 
dobrotli wego uśmiechu, który naszego jurystę nieco do zm y  
s łó "  przyprowadził. Posunął więc śmiało naprzód, lecz sta 
nąwszy na środku salonu spostrzegł na swoje nieszczęście, 
że przyjaciel Berek z hebrajskiemi wykrzyknikami bole
ści colał się w najciemniejszy k ą t lokajskiegO przybytku. 
W idrąc  tym  sposobem, ż e je s t straconą pikietą, począł prze- 
mysliwać nad swojem własnem ocaleniem.

Rzuciwszy okiem wkoło sieb ie , przekonał się ju rysta  
że położenie jego staje się nader niebezpieczne. Berka bo- i

wiem już stracił z oczu, a przed nim sta ła  kobieta wyso
kiego w zrostu , rysów marsowych i nader śmiałej postawy. 
Na je j licach poważnych walczył wyraz widocznego nieza
dowolenia z wyrazem wytężonej ciekawości i tylko lekki u- 
śmiech nieopisanej dobroci umilał te  niepewne chwile osta
tecznego rozwiązania. To było je d n o , co mogło nieszczę
śliwemu kandydatowi dodać serca i odw agi, ale natom iast 
zbliżał się tej chwili do niego nieprzyjaciel tern niebezpie
czniejszy, że nie będąc zdolnym wyrozum ienia, szedł ślepo 
za swoją namiętnością. Byłto dziwnie i fantastycznie kudła
ty  pudeł, niepospolicie szpetna i straszna bestja, która wyr- 
cząc i mrucząc zbliżała się do ataku.

W zięty we dwa ognie ju ry s ta  westchnął o pomoc nad
przyrodzoną, i otrzym ał 'takową. Ja k  niegdyś przed rzuco
nym do jaskini prorokiem upokorzył i uspokoił się lew roz- 
żarty , tak  samo przed naszym bohatyrem  legła na brzuchu 
owa bestja szpetna, k tó ra  przed chwilą wystąpiła przednim  
do walki zaciętej.

W ybawiony od tego niebezpieczeństwa zebrał całą 
swą odwagę w ową stronę, od k tó re j widział postępującą 
ku niemu kobietę. Już chciał sposobem przyzwoitym opo
wiedzieć cel swego przybycia, jak  niemniej i okoliczności 
opisać, które tem u przybyciu tak  nieszczęśliwie tow arzyszyły; 
gdy oto rozwarły się drzwi od przyległego pokoju, a w 
otworze zabłysła połowa rumianej twarzyczki z jednem czar- 
nem okiem. W  krotce znikło oko, a natomiast uderzył o u- 
cho jurysty śmiech pełen p u sto ty  i serdecznego zadowole
nia. I  dziwna, śmiech ten obudził znowu w zakłopotanym 
młodzieńcu to samo uczucie i trwogi i jakiegoś niemiłego 
przeczucia, jakie był doznał w przedpokoju podczas ope
racyj berkowej. Znowu jakaś ciemna reminiscencya ogrodu 
jezuickiego zaruszała się w mózgu zburzonym, a  sytuacya 
jego w tern się tyłko różniła, że miasto owej szpetnej gło
wy z dlugiemi uszami, widział przed sobą łożącą na brzu
chu szpetną bestją , której podstępu dotąd się obawiał.

W idząc gospodyni domu, że biedny młodzieniec nie 
może w żaden sposób przyjść do równowagi władz umysło
wych, ośmieliła go gestem i uśmiechem i zapytała się z 
nadzwyczajną grzecznością o cci jego odwiedzin. Zaledwie 
tenże słów kilka a między temi i swoje nazwisko był wy
mówił, prosiła go ugrzeczniona gospodyni usiąść i wiele 
podchlebnych powiedziała mu rzeczy. Zwolna przychodził 
ju rysta  do siebie, począł się swobodnie po salonie rozpa
trywać, dosyć trafnie na zapytania gospodyni odpowiadać, 
a  nawet już na dowcip zdobyć się usiłował, gdy oglądnąw
szy się, pobladł nagle, a słowo niedomówiono w ustach mu 
zamarzło. Ujrzał on bowiem tuż blisko siebie, bo na włas
nym karku, sterczącego coś wysoko po nad uszy, a w my
śli szybkiej jak  błyskawica, widział już siebie podobnym 
do owej na excerptach tak  genialnie naszkicowanej gło
wy! Tymczasem byłto tylko własny jego kołnierz, za któ- 

I ry upadający Berek tak  nam iętnie pochwycił, iż go wyso-
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ko na uszy w yciągnął. Zaspokoiw szy się i z te j strony  i 
sprow adziw szy ten nieszczęśliw y ko łn ierz  do pozycyi przy- 
na leżuej, oddał się ca ły  uwadze w rozm owie rozpoczętej, 
k tó rą  n iety lko  ja k  w idać, gospodynią zadow olił, ale naw et 
i fa ta lne  z B erkiem  zdarzenie należycie okrył i w y tłu 
m aczył.

G ospodyni domu byia to obyw atelka zam ożna z P rze  
m yskiego , k tó ra  w łaśnie co z jec h a ła  n a  m ieszkanie do 
L w ow a, aby szesnasto letn iej córce daó o sta teczne  w ykształ
cenie , a  w  razie  po trzeby w yższem u św iatu jo] wdzięki i ta -  
len ta  przedstaw ić. Jakko lw iek  z jednej strony  nie można 
Jej m iec za złe owrej p iożnosci m acierzyńskiej, k tó ra  w swej 
córce widziała ukończony ideał piękności i ta len tów , tak  
z drugiej strony  nader chw alebne były je j przedsięw zięcia, 
wydoskonalić te  w rodzone ta le n ta  stosow ną i przyzw oitą 

n a u k ą , k tó re j p rzy  rozlicznych je j rozgałęzieniach tylko 
w sto licy  nabyć m ożna w sposób zadow alniajncy. \  cho
ciaż szanow na m atro n a  od la t k ilkunastu  na  wsi zam iesz
kiw ała,  ̂w idać jed n ak  było po calem  je j  ułożeniu i zacho
waniu się że odeb rała  w ykształcenie s ta ran n e  i różnostron- 
ne, i ż< o postęp ie  n iek tórych  zdań i w yobrażeń bynajm niej 
nie p rzepom niala. N a  pierw szy rzu t oka, chociaż postaw a 
je j tchnęła  zawsze pewnem znam ieniem  a ry s to k racy i, m o
żna było jed n ak  p o zn ać , że się nie liczy do ty c h , co „nic 

nie zapom nieli i niczego się nie nauczyli, a le przeciw nie, obok 
pow agi, w ypływ ającej z p rzedśw iadczenia zasług  rodow ych, 
w calem  je j zachow aniu się było ty le  uprzejm ości i słody
cz.}, ty Je zdi owego rozsądku  i należytego ocenienia rzeczy ' 
że ty lko  w obec tak ie j dam y mógł nasz biedny ju ry s ta  od
zyskać rów nowagę m oralną i w ystąpić w całym  blasku lep- 
szej swojej strony, —

A  lepszą jego  s tro n ą  było piękne w ykształcenie um y
s ł u , nau k a  obszerna, a  co podówczas n a d e r  rzadko się 
w ydarzało , m iał on niepośledne w iadom ości z lite ra tu ry  
o jczystej, naby te  w łasnym swojej woli p o p ęd em , k tó re  tern 
wię *zą m ia ły  zasługę , że  nie było m ożna do nich przyjść 
d rogą każdej innej zw ykłej n au k i, a le  potrzeba bvło p rze
dzierać s ,ę przez śfcieszki n ie u ta r te , bez książek podręcz

nych, bez w ykładów  publicznych. Is tn iały  w praw dzie jedne  
i rug ,e, a le  duszy m łodzieńczej, p ragnącej widzieć wznio- 

o irazy przyszłości w krzysztaiow ej p rzezroczy wód ro- 
dzm nych, podaw ały takow e w m ętnych zbrudzonych falach, 
a  ognista wyobrazni'a nie u jrza ła  wcale w rrich szczegóło
wy0 1 rysów duszy narodow ej. K ierunek  podobny między 
owcz sn ą  m łodzieżą b y ł tern rzadszem  zjaw iskiem , że .n ie - 
t)  o n a p ro w ad z ił on do żadnego znaczenia i odpowiednej 
po><i y społecznej, a le  przeciw nie często staw ał się nie- 
p rze łam aną do tego przeszkodą. O m ijano go więc jak 
drogę p row adzącą do p iek ła , i obierano za  to  te  po 
wabne chodn ik i, k tó re  chociaż częstokroć kręcą  się i wiją 
w sposób n ienatu ra lny , prow adzą jednak każdego te j ziemi j

wędrowca b liżej i bezpieczniej do zam ierzonego celu ubez
pieczenia sobie przyzw oitej posady sp o łe c z n e j.__

N asz m łodzieniec m iał swoje własne pow ody do z jed
noczenia tych obu kierunków , i połączenia ich do w ytkn ię
tego  sobie celu. A  cel ten  był wielkiego zakro ju  i w ielkich 
rozm iarów , a  czem trudniej było o środki do dalszego po
chodu, tein raźniej i z tem  w iększą o tuchą  pośw ięcał się 
p racy  żm udnej i czysto teo re tycznej, k tó ra  jednak  w p rak - 
tycznem  zastosow aniu m iała m u zdobyć stanow isko gorąco 
pożądane, a  jem u  ju ż  raz  w życiu p rzesądem  społecznym  
niegodziwie w ztron ione!.

ly m  sposobem m iędzy ca łą  ówczesną m łodzieżą a- 
kadem icką słynął R o b e rt ze swojej głębszej n au k i, m iano
wicie z gruntow nego znaw stw a dziejów k ra ju , ję z y k a  i li
te ra tu ry  ojczystej. S ław a jeg o  z tą d  by ła  w sto licy  j uż 

tak  rozpow szechnioną, że p rzybyła  do stolicy obyw atelka 
bardzo  łatw o dowiedzieć się m ogła o jego  szczególnem  

uzdolnieniu  na  nauczyciela języ k a  i piśm ienictw a polskiego.
A  ze naukę takow ą wysoko ceniła i nad w szelkie inne 
p rzek ładała , życzyła sobie, aby je j ukochana jedynaczka  
posiadała  j ą  w rów nym  stopn iu  ja k / m uzykę, tańce, li te ra 
ł y  ' języki zagraniczne.

O pierając się n a  historycznych zasługach swojego ro 
du, n iczaponjn iala  w cale, że nie zawsze podobno zasługi 

byw ały w ynagrodzone zaszczytem  lub znakom itą pos.idą 
spo łeczną, i że często potrzeba było ty lko  w sum ieniu o- 
byw ątelskiem , okry tem  na zew nątrz częstokroć sz a tą  nędzy 
i n iedosta tku , i w przekonaniu obowiązków spełnionych szu
kać ukojenia, słodyczy i jedynej nagrody. T o też d la  tego 
odnosząc naukę pracow itego m łodzieńca do owych cichych 

niczem nieuwzględnionych zasług dla k raju  i społeczeństw a’ 
a  czując ca łą  ich wagę i donośność, w idziała w siedzącym  
naprzeciw  niej m łodzieńcu ową dobrow olną ofiarę niefor
tunnych czasu stosunków , k tó ra  idąc  za natchnieniem  du
cha, mesie na w łasnych barkach drzewo i zażogę na stos 
ofiarny.

W um yśle praw dziw ie śzlachetnym  niezapuszcza ża 
dna śm ieszność głębokich korzeni, a  jeźłi uśm iech w ystąpi 
na lica, to  przem knie po nich ja k  po bezdennem morzu 

lo tna czajka, m ezostaw iając za sobą najm niejszego ładu.
Tak przem inęła w oczach rozsądnej gospodyni owa śm iesz
ność pierwszego w ystąpienia ju ry sty , a  nawet ubiór tego  
ubogi i wcale nie m odny i w ystępująca tu  i owdzie 
jednostronność jego  teo re tycznego  ukształcen ia , nie wpły

nęły bynajm niej na  pow zięte o nim zdanie p ierw otne, które 
osobistej jego  zasłudze oddało szacunek przynależny.

U prze jm a gospodyni rozw inęła także  w iadomości n ie 
pospolite,^ k tó re  zdaw ały się być szczątkam i naszej dzisiaj 
przygasłej, n iegdyś sam orodnej ogłady i cywilizacyi, k tó ra  
izeczy ojczyste k ła d ła  zaw sze na  pierwszein miejscu. P o  
półgodzinnej rozm ow ie ruszał się nasz ju ry s ta  tak  swobo-



—  596
dnie, i bez przymusu, jakoby gwarzy! ze swoim towarzy
szem w owym dwulicowym pokoiku.

Powiedziawszy młodzianowi wiele podchlebnych słów? 
tyczących się wybranego przezeń kierunku, roztoczyła roz
sądna matka przed nim cały plan nauki rzeczy ojczystych 
z któremi chciała zaznajomić młodą główkę swojej jedy
naczki. Jurysta nasz jedno przyznawał, drugie prostowały 
trzecie ganił bezwzględnie z taką decyzyą i z takiem prze- 
konaniem swojej wyższości, że szanowna matrona nie mo
gła uszom swym uwierzyć, że widzi przed sobą postać, 
która gdyby milczała, wzbudziłaby w niej ze względu na 
swoją nieudolność powierzchowną pewne uczucie politowania 
a które teraz, pomimo exentrycznej śmieszności pojawienia się  ̂

wymuszała na niej poniewolny szacunek i uwzględnienie nąleżyte
Z obopólnem więc zadowoleniem skończyła się pier

wsza wizyta, a odebrawszy grzeczne zamówienie na pier
wszą lekcyą, skłonił się biedny jurysta i obrócił się ku 
drzwiom.

Rozmowa z panią domu tak mu wybiła z głowy 
świeży jego przypadek, że idąc przedpokojem i niewidząc 
najmniejszego śladu tej akcyi tragicznej, już był gotów po
czytać wszystko za jakiś sen złowrogi, gdy oto w przy
ległych drzwiach ujrzał podniesioną zasłonę, a w przezro
czy szkła pojawiła mu się ta  sama rumiana twarzyczka, 
z tem samem czarnem a promiennem okiem, i niestety, 
z tym samym pustym uśmiechem, który przechodząc z ,,/««- 
nissimo(i do ,,piuforte“ ścisnął znowu za sturbowane serce 
młodzieńca, i wlał w nie to przekonanie niezbite, że śmiech 
ten , a śmiech z ogrodu jezuickiego, były jeżeli nie bracia 
rodzeni, nader to przynajmniej do siebie podobni. —

Nabrawszy atoli odwagi przekroczył szybko tę drogę 
cierniową, a wyszedłszy do sieni, owiany powietrzem świe. 
żem i czerstwem, począł znowu o prawdzie tego straszli
wego widma powątpiewać, gdy z ciemnej pobocznej sionki 
wylazła do niego postać osmolonego i opylonego na wszyst
kie strony antykwaryusza. Więc całe zdarzenie nie 
było ani snem ani m arą, bo przed nim w żyjącym ciele 
stanął towarzysz upadku „przyjaciel Berek.“ —Jurysta prze
straszył się zmienioną jego fizognomią, a przecierając oczy 
widział przecież, że „przyjaciel Berek“ wśród tej półgo
dziny postarzał się najmniej o lat dziesięć. Twarz jego 
stała się więcej ściągłą i więcej b ladą , włosy jakoś posi
wiały znaczniej, a jakiś dziwny nieporządek w ich układzie 
znamionował, że w środku tej skorupy mózgowej wylęgały 
się myśli pełne rozpaczy, a może samobójcze!— (C. d. n.)

CZARNY KRZYŻYK.
Gdym na ciężkie — krwawe boje 
Iść przed laty miał,
Tam żegnając dziewczę moje — 
Czarnym krzyżyk dał.

„Rankiem modląc się do Boga,
Za mnie pacierz zmów,
A choć ostre miecze wroga,
Wrócę z boju, zdrów.

„Tylko stała w mej obronie 
Szczerze Boga proś,
Z wiarą w przyszłość na swem łonie 
Czarny krzyżyk noś.a

Widać... w jasnym łez jej zdroju,
Szczerość widział Bóg...
Tysiąc braci legło w boju 
A mnie nietknął wróg.

Lecz z powrotem m arząc mile 
Gdym ją  witać chciał.
Jej niebyło!... na mogile 
Czarny krzyżk stał.

Bruno B....

STATUA 
mmn

PRZED KOŚCIOŁEM 

OO. KAPUCYNÓW W KRAKOWIE
(-Dokończenie.)

Po skonczonem czytaniu, X. Sufragan pomnąc^ na za
szłe opowiadane mu zdarzenia w życiu Sokołowskiego i na 
to po śmierci pojawienie się jego z taką proźbą, zawołał 
w pobożnem uniesieniu :

— O Maryo laskiś pełna!
Potem posłał Rawskiego po X. Zarembę, aby wyrę

czając go napisał list, a tym czasem od czekającej kobie
ty umyślił wywiedzieć się czy uie ma jakich ustnych po
leceń ?

Przywołana i zapytana, odpowiedziała ze zwykłą na
szym włościanom wesołością: A juści! ale z przeprosze
niem X. dobr. muszę zdjąć chustkę z głowy, boć tam pod 
mą przykryty mam włosami w ianeczek. Co zrobiwszy od
dała X. Sufraganowi wyjęte z pod włosów skórzane kółko 
z zaszytemi w niem dukatami, rzekłszy: tam mi go skry
ła imosć, mówiąc, strzeżonego p. Bóg strzeże.

Wrócił w krotce Rawski z X. Zarembą; pierwszy 
wyprół i odliczył 50 nadesłanych dukatów; drugi po na
radzie i postanowieniu nie robienia tajemnicy przed matką 
o wypadkach i śmierci Sokołowskiego, napisał list roznie
cający w jej sercu cierpliwość i potulność chrześcianki, dla 
ukojenia niemi boleści matki i zapewniający ją, że stanie 
się zadosyć jej życzeniu.

W  Krakowie, będącym w tym Czasie ciągłem polem



Walki Rossyan i Konfederatów, wszyscy oczekiwali z trw o
gą, rychło pożary i zniszczenia, co już go otoczyły ruina
mi z przedmieść, nawidzą miasto, i zamienią go w wielką 
popielnicę z wypalonych dawnych zabytków jego świet-

t  •  *nosci.
W  takim  to opłakanym stanie Krakowa statuę N .P . 

M aryi wykutą dłutem Jana Krzyżanowskiego, na ówczas 
jednego z 4 starszych cechu kamieniarsko-murarskiego po
stawiono na smętarzu Maryackim, odsłoniono i poświęcono 
W d. wniebowzięcia N. P . Maryi r. 1771.

Postanowiono wtedy nietylko niezawiadamiać żadnym 
napisem, kto ją  wzniósł i na ja k ą  pam iątkę, ale mieć to w 
tajemnicy aż do ukończenia wojny. Pozbawieni o tem wia
dom ości Krakowianie, myśleli że ktoś stawia tę  statuę dla 
Boga Rodzicy, aby rozciągła swą opiekę nad miastem i to 
domniemanie zostało; bo co miało być tajem nicą do ukoń
czenia wojny, w tajem nicy się ukryło i nadal przez za
niedbanie umieszczenia później stosownego napisu.

Tym sposobem zaginęła prawie wiadomość o powo
dzie wystawienia tej statuy, która o mało że i sama oca
lała; bo gdy po r. 1794. z rozkazu ówczesnego rządu bu
rzono mury i uprzątano wszystko z sm entarza P . Maryi, 
wtedy będący już na ótrczas księdzem, ów kleryk Kawski, 
a  zm arły w dniu 2 M aja 1827. uratował ją , przenosząc 
własnym kosztem na plac po przed kościół 0 0 .  Kapucy
nów. S toi ona tam  do dziś dnia, ale pozbawiona wspom
nienia, że jest pam iątką z owej chlubnej a nieszczęśliwej 
przeszłości, i pomnikiem Sokołowskiego.

Potępa przemysłu.
I.

(Dokończenie).

Okrawki morskiej piany potłuczone i przesiane, rozpu 
szcza się w wodzie z dodatkiem kleju jakiego, mianowicie owej 
gliny do fajek używanej, i tworzy się tym sposobem ciasto 
czyli m assa, z której wyrabiają się lulki. Zdaje się sposób 
to  bardzo prosty i Laturalny, ale odkrył go przecie dopie

ro zmysł gospodarski prostego kmiotka z lasów turyng- 
skich, Krzystofa D reis w r. 1772. W ynalazek ten stał się 
na wsze strony pożytecznym. Używanie lulki piankowej 
zrobił przystępnym klasom uboższym, fabrykantom przy
sporzył zarobku, przez łatwość zbycia tańszego towaru, a 
nareszcie w dzieje przemysłu wpisał zaszczytnie nazwisko 
wioski ukrytej i małoznanej, a to tem więcej, że z tej mas.sy 
wyrabiają prócz tego wiele innych kosztowniejszych na- 
czyń, jak  n. p. małe słupki do wielkich zegarów i t. d.

Żadne zwierzę nie ginie darmo, bo przemysł umie 
spożytkować każdą jego część. Nie odstrasza się on prze
nikliwym, często nieznośnym zapachem ścierwa zwierzęcego. 
Bez owczych kiszek nie mielibyśmy stron, a zatem owych 
strunowych instrumentów które stanowią przecie najznako

mitszą część muzycznego dźwięku. R eszta skóry stanowi 
utrzym anie garbarza, a inne żyły zwierzęcia dają żyć fa
brykantowi karuku. Ten to wie najlepiej co to jest prze
rabiać. Co garbarz odskrobie ze skór swoich jako już nie
potrzebne, to da mu jeszcze 46°/0 karuku; nogi bydlęce i 
okrawki pargaminowe 6 2 % ; okrawki skór wolich z Buenos- 
A yres 60°/o. Nie pogardza on nawet zużytą rękawiczką 
I  ta  wraz z innemi resztkami, n. p. nóżkami baraniemi, 
małemi kosteczkami, z niezdatnemi, już przez kapelusznika, 
odartemi z włosu zajęczemi lub królikowemi skórkami, da 
mu około 4 2 %  karuku. Nie jest że to  nowa a wielka 
gałęź przemysłu, oparta na samych obrzynkach i okruchach?. 
Bez karuku nie byłoby stolarzy, bez niego nie miał by 
drukarz swojego tak niezbędnego walca drukarskiego zło
żonego z syropu i karuku; a bez takiego walca nie mie
libyśmy owycb pospiesznych pras drukarskich, k tóre nam 
dostarczają do 12000 arkuszy drukowanych na godzinę. 
W alec ten dopiero zrobił szybkie drukowanie możliwem, 
gdy dawniej na ręcznej prasie ledwie 250 arkuszy dru
kowano na godzinę.

Tym to sposobem przemysł chwyta przedmioty naj
więcej pogardzone, i uszlachetniwszy i przerobiwszy 
wprowadza w środek naszych zajęć, naszych przyjemności 
i najmilszych stosunków.

Przemysł nie da zaginąć najmniejszemu kawałkowi 
skóry, wyrzuconemu przez szewca. Jeśli jest dość wielki, 
zrobi z niego guziki, a za pomocą maszyny do krajania i 
wyciskania, nada im nawet kształt i powierzchowność kun
sztowną. Je s t li za mały, weźmie go ochoezo fabryka 
berlińskiej barwy niebieskiej. Jej nie idzie o wielkość skó
rzanego okrawku, ale o jego cenę tanią.

Pierw iastek zwierzęcy spali z potażem, zrobi z nie
go ług, zmiesza go z żelaznym witriolem i ałunem, i wy
dobędzie z niego kosztowną pruską barwę. Co człowiek n o 
gami deptał, służy potem do farbowania płócienek, jedw a
biu, wełny i bawełny, i świeci krasnemi barwami na nowej 
sukni.

I  o kość zwierzęcą, która leży bez pożytku przy 
drodze, dobija się przemysł. Lepszą, mniej zepsutą kość 
wezmię fabrykant guzików, a resztę porwie fabryka cukru. 
Bez tej ciemnej mąki z kości, nie dała by się faryna cu
krów wyrafinować na biały cukier. Przypomnijmy sobie 
czasy około r. 1836. kiedy poraź pierwszy pojawiły s ię 
w Niemczech burakowe cukrownie, a  kości zwierzęce na 
które pies już patrzeć nie chciał, do takiego przyszły po
szanowania. Te kości co aż do obrzydzenia zawalały drogi 
i pola, Stały się towarem więcej od kruszczów poszukiwa
nym. Cóż by bez nich znaczył kapitał przedsiębiorcy; za 
ich dopiero pomocą cukrownie zaczęły być intratne. Zbie
racze kości rozbiegli się na wszstkie strony, nieopuszcza- 
jąc cmentarzów nawet.

Coż dziwnego, że Niemcy wówczas stracili nawet a-



p e ty t do cukru , w ychodząc z tego  p rzekonania , że kości 
bezpośrednio  przem ieniają w cukier.

D ziw na głupota! J a k  w w yższym  św iata  m oralnego 
po rządku  złe służyć m usi do w zniesienia dobrego ta k  i 
w św iecie fizycznym najlichsza  kość służy przem ysłow i do 
w yższych i pożyteczniejszych celów. Dom yślm y jen o  o w a
żności kości ja k o  środka gnojącego, w upraw ie ro li ty le  
w ażnego. A  m oże znaczenie ich w p rzy p raw ian iu  ^zw arcu  
w yda się nam  nie wiele w ażnem ?.. ł to  nie!.. W szakże 
dobry  szw arc nie da się zarobić bez palonej m ąki z kości, 
jes t ona jego  konieczną podstaw ą. Z niej to  z dodatkiem  

siarczanego kw asu, pow staje  owo składowe ciało k tó re  je s t 
w arunkiem  nieodzow nym  przeźroczystego glansu. S yrop  i 
oliwa służą ty lko , aby zm iękczyć skórę. A g lans butów  to 
nie m ala rzecz przecie . K ażdy  przyzna, że milej mu jakoś 
i świeżej gdy się bu ty  św iecą, a  ileż  to  razy  obm ierznie 

'  nam najp iękniejsza p rzechadzka  d la  ro są  p o k ry te j traw y!
Z apraw dę w ynalazca szw arcu był n iepospolitym  czło

w iekiem i rzec  by można dobroczyńcą ludzkości co po tw ier
dził by nam  niezawodnie sławny A berm ann, ów R otszyld 
szwurcowego przem ysłu .

Od wieków przysyła, nam  A fry k a  salm iak, k tó ry  ty 
siącu chorym  na piersi s ta ł się zbaw iennym . A  cóż j e s t  

salm iak? niczem  innem , jeno sub lim atem , ulo tnym  płynem  
za  pom ocą ognia wyciągnionym z exkrem entow  w ielbłąda. 
U zdrow iony dziękując lekarzow i pow inien by  rzeczyw iście 
dziękow ać w ielbłądow i. A ta  dam a w ytw orna, gdy dum nie po 
pierw szych salonach przechadza się w sukni tu reck o -cze r- 
w onej, kom uż to  zaw dzięcza? O to krow im  exkrem cn tom !. 
N a  niem  op ie ra  się ca ła  fabrykacya barw y tu recko-czerw onej. 
T en  zaś grzebień przeźroczysty , k tó ry  w strzym uje  sztuczne 
plecionki je j włosów, ozdabiał niegdyś głowę — wołu!. A 
te  ta k  szczególnie w w ęzeł skręcone kulczyki, k tó re  nosiła 
w P a ry żu  i B erlin ie , by ły  p rzed mnogiem i w iekam i zwie- 
rzęcem  błotem . T ak  te  pogardzone przez nas przedm ioty  
służą  naszem u zdrowiu lub dumie.

L ecz  nie dosyć, na tem !.. są  one źródłem  bogactw  
naszych. M łó to  ze zboża pozostałe  tuczy  bezrogie stw o
rzenia, a  w yciśn ięta  m assa burakow a hoduje bydło. To 
spożytkow anie odchodów  febrycznych stanow i główny dochód 
fabryk.

R ów nie pożyteczna je s t m assa po wycisnieniu oleju 
pozostała . N a  pozostałych pestkach  winogron ow ych op iera  się 
po części fab rykacja  blajw asu, tak  ja k  z drugiej strony  
ze spaleneia ty ch że  pestek  pow staje frankfurcka barw a 
czarn a , lub tak  zw any chiński tusz.

G dziekolwiek rzucim y okiem  na pole przpm ysłu, 
w szędzie się nam pojaw ia to  przeobrażenie  n iskiego na 
w yższe, ożyw iając i wznosząc ducha ludzkiego, ta k  jak  
jest najw yższent życia zadaniem , nas sam ych w ykształcać 
i p rzeob rażać , t. j .  godzić te  wiecznie w alczące przeciw ień
stw a  złego i dobrego, niskiego i w zniosłego, doskonałego i

nie doskonałego a  w ogóle jednać  przyjazne z n ieprzy- 
jaznem ; rów nie też w świecie fizycznym p rzem ysł wywią
zuje się z tego  zadania społecznego, jak b y  to  żaden  czło
wiek m yślący, żaden wieszcz, żaden a r ty s t j  potrafić nie 
zdo łał.

P rzem ysł dzisiaj sięga rzecby m ożna ideału; je s t  on 
zap raw dę odbiciem ideału , bo odbiciem najwyższego ładu  
w przy rodzie . A  w niej nic nie p rzepada, ani proszek, ani 
k rop la , ani dech, żadna nie ginie siła bezpożytecznie. Ż a 
dne odetchnienie nie znika bez śladu; kw asoród oddechem  
w yrzucony, spada nazad  z pow ietrza deszczem schw ytany, 
i mniej czy więcej sta je  się pożywieniem roślin. C ygaro 
nie znika popiołem  zupełnie, pa ląc  łączy  się z kw asorodem  
pow ietrza.

ł błyskaw ica nie darm o p rze la tu je  obłok; m usi dzie
ląc składow e części pow ietrza tw orzyć am oniak, k tó ry  choć 
się tego  ani n iedom yśłąm y, z pierwszym  deszczem  now ą 
żyw otną siłą  w pływa do roślin . Ż aden  kw iat nie wypuści 
na  darm o w cichej nocy czaru jącej woni sw ojej, by się ta  
nazad kw iatow i p o ży teczn ą  n ie s ta ła .

G dziekolw iek się zw rócim y, p rzy ro d a  pożytkuje 
w szyśtko najm niejsze, najniepokaźniejsze! I p rzez  to  u trzy 
m uje się w  wiecznej rów now adze, w  w iecznej harm onii. 
K ażda cząstk a  ogółu m a sw oje upraw nienie do działalności, 
do życia, do szczęścia i do n ieśm iertelności. Z lew ając  się 
do ogrom u c a te g o  w s z e c h ś w ia ta ,  z w ię k s z a ć  g o  m u s i; i d la  
t eg° gdyby to  była k ro p la  ty lko, w padając do ogrom ne

go m orza obszaru, po łączona z niem , święci w jego  spa- 
niałości i po tędze swoje własne wywyższenie.

W  s p r a w ie  T y g o d n ik a  W a r s z a w s k i e g o  
umieszczanego w Czasie.

Z Krakowa. Nie jest bardzo przyjem nym  obow iązek k ry 
tyka, zw łaszcza k ied y  m a ło  na p o ch w ałą , a wiele na naganę roz
bieranego dzieła da się powiedzieć. Być oskarżycielem  często z naj- 
lepszemi chęciam i p isarza, rozw ijać jego b łęd y , w ystaw iać  go na po
śm iew isko i odpow iedzialność przed sądem  publicznym , na io p o trz e- 

j ba nie m ałej odwagi i p rzekonania, że to co się og łasza  je s t jeszcze 
i oparte na praw dzie i wielkiej znajom ości rzeczy. Lecz k ry ty k  który 

bez potrzebnych w iadom ości i usposobienia w ystępu je  przeciw  pis
mom, których nie zna, jakkolw iek  m ogą mieć pow ab jego  s ło w a , 
je s t prostym  oszrzercą, zniew aża praw dę, w  b łąd  w prow adza ła tw o 
w iernych i nieśw iad m ych czytelników . Jeżeli popraw iać b łę d y  p o 
pełnione przez autorów , m ogą ci, k tó rzy  więcej od nich m ają nauki, 
ta lentu  i uczucia, u jm ow ać się za autoram i p rzeciw  niespraw iedli
wej k ry tyce ma obow iązek każdy cz łow iek  m iłu jący  praw dę.

Kto ma śm iałość w ystępow ać publicznie przeciw  obcym  w y 
obrażeniom  i dziełom , pow inien zarazem  mieć odw agę ogłoszenia 
sw ojego nazw iska. \V k ry tykach  bezim iennych, a zw łaszcza  z dala 
przychodzących, ukryw ają  się często niechęei i w idoki osobiste.

Przez w zgląd na p raw dę w  tem  sam em  piśm ie, jeżeli to jes t 
! pism o czasow e, b łąd  powinien być sprostow any , w  którem  popeł

niony został. Zawiści dziennikarskie zaślepiaja niekiedy piszących



i s p r o w a d z a ją  z d ro g i u m ia r k o w a n ia , k tóre  z a w s z e  b y ć  p o w in n o  c e 
c h ą  k r y ty k i.

T ętn i z a sa d a m i p o w o d o w a n y , n a p is a łe m  d ia  C za su , d zien n ik a  

w y c h o d z ą c e g o  w  K r a k o w ie , p o n iżej u m ie s z c z o n y  a r t y k u ł  z p o d p i

s e m  w ła s n e g o  m o je g o  im ie n ia  i n a z w isk a . Z p o w o d u  c iężk ie j ch o ro 

b y  R ed a k to r a  c z ę ś c i  l ite r a c k o  -  n a u k o w e j , n ie  m o g ą c  s ię  z n im  w i 

d z ie ć  o s o b iś c ie ,  o d d a łe m  m o je  p is m o  w  p arę  dni po  je g o  n a p isa n iu  

je d n e m u  z  g łó w n y c h  c z ło n k ó w  R e d a k c y i, w  p rzek on an iu , że  u m ie 

s z c z e n ie  w  C zasie  a r ty k u łu  w y jja śn ia ją c e g o  n a jo c z y w is ts z e  b łę 

d y  n ie  zn a jd z ie  tru d n o śc i. Z daje s ię  że  o b a w a  ob rażen ia  d o w 

c ip n e g o  w s p ó łp r a c o w n ik a  C z a s u , b y ła  p o w o d e m , iż  m ój ar

t y k u ł  z  b a rd zo  g r z e c z n y m  lis te m  o d e s ła n o . N ic  n ie m am  p rze c iw  tej 

O g l ę d n o ś c i ;  le c z  m i b ard zo  p rzy k ro , ż e  d la  w y ja śn ie n ia  p ra w d y , 

^ n iu szon y  je s te m  u c ie k a ć  s ię  d o  in n y c h  d z ie n n ik ó w . A p on iew aż  

M  K rak ow ie  ża d n e  in n e  p is m o  c z a s o w e  n ie  w y c h o d z i, p o n iew a ż  C zas  

je s t  c z y ta n y  p o w s z e c h n ie  w  G a lic y i, a  za  je j  g ra n ic a m i hard zo  w y 

so k o  c e n io n y , w y p a d a , a ż e b y  c i k tó r z y  c z y ta l i b ł ę d y ,  m o g li m ieć  

W ia d o m o ść  o  ic h  s p r o sto w a n iu , i to  m n ie  p o w o d u je , iż  d o  d w ó c h  

p is m  c z a s o w y c h  u w a g i m o je  p o d a ję . N ie c h c ę  p rzez  to  u b liż a ć  S za n . 

R ed a k c y i C za su , sza n u je  jej d e lik a tn o ś ć , a le  m n ie m a m , ż e  pod  sw o ja  

c h o r ą g w ią  n ie p o z w o li r o z b i ja ć  s ię  b łę d o m  h is to r y c z n y m ; m o ż e  w  in

n y ch  s ło w a c h ,  a le  sa m a  z e c h c e  o d d a ć  ś w ia d e c tw o  p r a w d z ie  W  o -  

sta tn im  u stę p ie  m o je g o  a r ty k u łu  id z ie  z a ś  n ie  ty lk o  o  o b ro n ę  X. S ta 

n is ła w a  K o n a r sk ie g o , p r z e c iw  za rzu to m  w y s ta w ia ją c y m  p o d s tę p n e  je
g o  d z ia ła n ie , a le  i o  s ła w ę  za k o n u  J e z u itó w . W  o s o b n e m  p iśm ie , na 

z a r z u ty  rob ion e  K on arsk iem u  p rzez  lu d z i w  k o śc ie le  i n au k ach  w ie l
k ie  m a ją c y c h  z n a c z e n ie , o d p o w ie d z ie ć  b ęd ę  s ię  s ta r a ł

D o p e łn ia ją c  to , c z e g o m  n ie p o w ie d z ia ł  w  a r ty k u le  p isa n v m  

d o  C za su , w in ie n e m  d o d a ć , ż e  a u to r  T y g o d n ik a  W a r s z a w s k ie g o 'u -  

m ie s z c z a n e g o  c o  C zw artek  w  C zasie , za  n ad to  p o s u w a  s w o j a  sz c z e 

g ó ło w o ś ć  k ro n ik a rsk ą . P o w ie ś ć  i k o m e d y a , za w ie r a ją c e  o p o w ia d a n ia  

za  p r o s t y  w y m y s ł  a u to ra  p o c z y ty w a n e , m o g ą  s ię  j e s z c z e  o b r a c a ć ,  

c  o c h y  s ię  1 to  n ie g o d z iło , o k o ło  m iiiej m o ra ln e g o  z d a r z e n ia ; a le  w  

ra m ce . W a r s z a w s k ie  ż y c ie  m ającej n a  c e lu , u s ta w n ie  w sp o m in a ć  o  

w y p a d k a c h  n ie w ie r n o śc i m a łż e ń s k ie j ,  0  sp r a w k a c h  g o r s z ą c y c h ,  

j e s t  to  m a ło  c e n ie  p r z y z w o ito ś ć  p u b liczn ą , c h o ć b y  s ie  i d z ia ły  p o 
d o b n e , r z u c ie  p o trzeb a  na n ie  z a s ło n ę  w  i ‘ ■ •
.. , _ i . . , .  , ‘ ’ w  p r a w d z ie  m e w v m ie m a
a u to r  o s o b ,  a le  p o  m ci d o -d z ie  s ie  dn n „ n  \ .

. i • k łę b k a . B łę d y  literack ie  m e
s ą  w y k r o c z e n ia m i i n a le z a  d o  p ism  n n h i i* .  . *

. P b lic z n y c h ; le c z  u sterk i w  d o -
m o w e m  z y c m  z o s ta w ić  p o tr z e b a  B o g u , s u m ie n iu  i

K r a k ó w ,  d n ia  1 8 .  M aja 1 8 5 5 .
p ra w u .

u m ie sz c z a n e g o  c o  ty d z ie ń  w  C za s ie , 

h is to r y c z n y c h !  W  o p is y w a n iu  

z a ta r g ó w , w  o p o w ia d a n iu  k o m e r a ż ó w

Do Szanownej Redakcyi «Czasn»
Co za  s z k o d a , ż e  d o w c ip n y  p isa rz  T y g o d n ik a  W a r s z a w s k ie g o  

•'.asie, m ie sz a  się  n ie k ie d y  do rzeczy  

w a rsz a w sk ic h  s to su n k ó w , dziennych

ś lo o y e b , m o ra ln y c h  i

d r ic jo w e  r a p n ic i  . 1 ,  p o le  I w r ó c i  d o  c . „ ó „  d ,

ustrzedz grubych błędów . Nie jew> t0 „iwa 016
s a lo n ó w  w a r s z a w s k ic h  c h o ć b v  mT i ■ ' Po w o ^an‘e - ^

. . .  , . ’ D ocby  n a w e t  z  w ie c z o r ó w  literack ich  h is to -srytssr^k:::rtrch wić n'e ̂  -
ssa n e  o p o w ia d an ia : o d  uch a  j a k o ś “
w ia d a ć  s ię  n ie  g o d z i .  - u s ły s z a n y c h ,  w y p o -

śla d em  c a łe g o  p o c zTt'^ TVzymlnfk 1 k '^ i  n “ “ e r ó w  ° Zasu’ n ie “ 0 ??  iśd  

w p a d ło  p o d  rę k ę , w y s t a r c z y  d o  o k lz a n h ^ e ^ a  ° °  W ^  CbW‘h

b io n e  T y g o d n ik o w i o p i e r a j / s i ę  „ a  fa k t lc l ,  ^  Pr“ 6 " '

„  '  d ‘nUnim h -fioroczn ym  T y g o d n ik u  u m ie sz c z o n y m  w  N r. 14 .
za su  z . .  S ty c z n ia  r. b. m ó w ią c  o  T o m ir ze , p o e ty c z n y m  u tw o r ze  

e o ty m y , u trzy m u je  a u to r , ż e  Kza  B o le s ła w a  C hrobrego , ża d en  z k la 

s z to r ó w  m e p o w s ta ł ,  a  B en ed y k ty n i tam  ( n a  Ł y s e j  g ó r z e )  z a ło ż e n i  

zo sta li d o p iero  p rzez  K azim ierza M nicha. M oże k to  p o w ie , że  w  t w o 

rach  tak ich  d o z w o lo n a  je s t fan tazya; w  ta k im  ra z ie  z a p y ta m :  C zy  

zm ia n a  fa k tó w  h is to r y c z n y c h  ta k że  d o z w o lo n ą  b y ć  m oże?®

Z e fa n ta z y i m o ż n a  n ie k ie d y  d o z w o lić  z m ia n y  fa k tó w  h is to r y c z 

n y c h , n a  to  s ię  w s z y s c y  e s t e t y c y  zga d za ją , to  u sp r a w ie d liw ia ją  p r z y 

k ła d y  n a jz n a k o m itsz y c h  n a  ś w ie c ie  p isa rzó w , u p . Ś m ie r ć  d z ie w ic y  

O rleań sk iej w  S z y lle r z e  i t. p , le cz  ż e b y  k r y ty k o w i fa n ta zy i g o d z i ło  

s ię  n ie  zn a ć  fa k tó w , w  k tó ry ch  o b r o n ie  s t a w a ,  n a  to  k r y ty k a  h is t o 

ry c z n a  n ie p o z w a la . Zarzut z r o b io n y  D e o ty m ie  j e s t  n ie s p r a w ie d liw y .  

N iech  a u to r  T y g o d n ik a  z a jrz y  d o  p ie r w s z e g o  to m u  lip sk ie j e d y c y i  

D łu g o sz a  z  r. 1 7 1 1 , a  w  nim  w  s z p a lc ie  1 4 8  i 1 4 0  p o d  r. 1 0 0 6  zn aj

d zie  o b sz ern ą  w ia d o m o ś ć  o  p o b y c ie  E m e r y k a  k r ó le w ic z a  w ę g ie r sk ie 

g o  na d w o r z e  B o le s ła w a  C h rob rego , o  sp r o w a d z e n iu  p rzez  te» o  k r ó 

la  d o  P o lsk i B e n e d y k ty n ó w , a o sa d z e n iu  i z a ło ż e n iu  d la  n ich  k o śc io 

ł a  n a  Ł y s e j  g ó r z e , o f ia r o w a n iu  d o  te g o  k o ś c io ła  k o sz to w n e j  p a m ią t

k i, zaw iera ją cej R e lik w ie  K rzyża  C h r y stu so w e g o  p rzez  E m e r y k a  na  

czem  w s z y s tk ie m  D e o ty m a  b u d o w ą  s w o je g o  p o em a tu  o s u o w a ła .  J e 

ż e li  m e u w ie r z y  D łu g o s z o w i ,  n iec h  s ię  p ostara  o  d z ie ło : A q u i i a  P  o -  

l o n o - B e  n e d i c t i n a  przez X . S ta u . S z c z y g ie ls k ie g o , ze  ź r ó d e ł  B e

n e d y k ty ń s k ic h  w  K r a k o w ie  w  r. 1 6 6 3  w y d a n e , w  n iem  zn a jd zie  n a  

k . 1 1 9  i 1 2 0  p o tw ie r d z e n ie  p o d a ń  D łu g o s z o w y c h .  N iech  p o sz u k a  w  

N a r u s z e w ic z u , k tó r y  lu b o  p o w ą tp ie w a  o p o b y c ie  E m er y k a  u  B o 

le s ła w a  C h rob rego , m e  w ą tp i o  s p r o w a d ze n iu  p rzez  te g o  K róla  B e n e 

d y k t y n ó w  i o sa d z e n iu  ic h  n a  Ł y s e j  g ó r z e  w  r. 1 0 0 6 , a  w  S ie c ie c h o 

w ie  w  r. 1 0 1 0  (T o m  2 g i ,  k s ię g a  2 g a , r o z d z ia ł 1 0 ) .  N iec h  w r e s z c ie  

o tw o r z y  ja k ie g o k o lw ie k  k ro n ik a rza  a lb o  d z ie jo p isa  p o lsk ie"  ; ;>o D łu 

g o s z u  p is z ą c e g o , s ta r e g o  c z y  n o w e g o , w sz ę d z ie  ten  fa k t, ż e  B o le 

sław - C h rob ry  c z y li W ie lk i B e n e d y k ty n ó w  d o  P o lsk i s p r o w a d z i ł  zn a j
d z ie  p o tw ierd zo n y . ( C .  d. n .)

H o z m a lito ś ć .

* S m u ln e  w y d a r z e n ie  s p r o w a d z i ło  w  n ie d z ie lę  u c z n ió w  tu tej

szej a k a d em ii d o  g łó w n e g o  s z p ita lu . O d b y w a ł s ią  to  p ogrzeb  m ł o 

d e g o  ich  k o le g i ,  k tó reg o  k o n ie c  jak  i c a ł e  ż y c ie  fan ta lizm em  zd a  s ię  

n ie s z c z ę ś c ia  n a z n a c z o n e  b y ły .  B y ł  to  p o c z c iw y  i p r a c o w ity  m ło 

d z ie n iec , k tó ry  d a w a n ie m  le k c y i p rzez Jat k ilk a  u tr z y m y w a ł m a tk ę  i 

r o d z e ń s tw o  s w o je . P o m ię d z y  in n em i n a u k a m i n ajn am iętn iej o d d a w a ł  

s ię  f ilo zo fii, o c z y w iś c ie  tej f ilo zo fii n ie m ie c k ie j, m eta fiz y c z n e j , k tórej  

n ie s z c z ę ś liw y c h  p r a c o w n ik ó w  p o r ó w n a ć  b y  m o ż n a  d o  b a w ią c e g o  s ię  

w  sa m o tn ą  c iu c iu b a b k ę  p o  w ie lk ie j  S a h a r y  p u s z c z y .. .  w ie c z n e  to  i 

srau ln e b łą d z e n ie  b ez  c e lu , b ez  ś la d u  i b e z  n a d z ie i k o ń c a !.. O w o ż  

ten  m ło d z ie n ie c  o k tó ry m  m ó w im y ,  d z ie ń  i n o c  ś lę c z a ł  n ad  n ie -  

m ie c k ie m i f ilo z o fa m i, i  sa m  n a w e t  na ic h  p o d s ta w ie  s p i s y w a ł  s w o je  

m eta fiz y czn e  m a rze n ia . R azu  je d n e g o  w y s z e d ł  n a jsp o k o jn ie j d o  k u 

ch en k i z p ę k ie m  ty c h  s w o ic h  n o ta t f i lo z o f ic z n y c h , s ta n ą ł  z a d u m a n y  

p r z y  o g n is k u , i r z u c a ł  w  n ie  m o ra ln ą  s w ą  p ra cę  ark u sz  p o  a r k u sz u .  

Z osta tn im  a rk u sz em , k tó r y  s t a ł  s ię  ju ż  p o p io łe m , n a jrze te ln ie jszy m  

rezu lta tem  za c iek a ń  s ię  m e ta fiz y c z n y c h , z a b o la ło  g o  m o c n o  w  g ło w ie  

c h w y c i ł  s ię  zań rę k ą  i u p a d ł m ło d z ie n ie c  na  z ie m ię . O d tr z e ż w io n o  

g o  w p r a w d z ie , a le  z o b łą k a n y m  u m y s łd m , i w  ty m  sta n ie  p o z o 
s t a ł  b ie d n y  a ż  d o  śm ierci.

*  W  p r ze c ią g u  k ilk a  d ni m ie liś m y  d w a  tr a g ic z n e  w y p a d k i s a 

m o b ó jstw a . S z e w c  ja k iś  p o w ie s i ł  s ię  na  w y s o k im  z a m k u , i m ło d y  

c z ło w ie k  a p lik u ją cy  s ię  d o  u r z ę d u , z a s tr z e l i ł  s ie ,  o b a  p od ob n o  z j e .  

dnej p r z y c z y n y , ja k  s ły c h a ć  f in a n so w e j . M ło d y  c z ło w ie k  ż y ł  j e s z c z e  

k ilk a  g o d z in  w  w ie lk ic h  m ęcz a rn ia ch , b o  k u la  p isto letu  p o ło ż o n e g o  

na sercu  p r z e sz ła  m ię d z y  n im  a p łu c a m i na w sk ro ś .

* W  s o b o tę  s to l ic a  n a sz a  z o s t a ła  n a g le  z a a la r m o w a n a . O k o ło  

g o d z in y  d z ie s ią te j  p a d a  trzy  s t r z a łó w  m o c n y c h , o c z y w iś c i e  arm a t



n y c h ,  p rzy n a jm n ie j za  ta k ie  c a łe  je  p rz y ję ło  m ias to . A źe trzy  s trz a 

ł y  a rm a tn ie  są  z w y k le  h a s łe m  n a  p rzy p ad ek  a la rm u  n azn aczo n em , p o 
w s t a ł  ru c h  o g ro m n y  w m ie śc ie . W sz y scy  p o w y b ieg a li z d o m ó w , p y ta 

j ą c  jed en  d ru g ieg o  co to  ta k ie g o ?  Ł a tw o  po jąć  ja k ie  na jd z ik sze  i n a j-  
p o c ieszn ie jsze  ro b io n o  d o m n iem y w an ia . K uch  się  ty m czasem  w z m a g a ł,  
g a rn iz o n  z a c z ą ł 'w y s tę p o w a ć ,  o ficerow ie  spi, szyli z ew sz ąd  d o  sw o ic h  

o d d z ia łó w , a r ty le ry ja  w y r u s z y ła ;  a  n ik t nie w ie d z .a ł  co  s ię  s ta ć  

m o g ło ? . Po  g odz in ie  tak ieg o  za im p ro w iz o w an eg o  z am ieszan ia , p o k a z a ło  
s ię  d o p ie ro , że to  n ie b y ły  s t r z a ły  a rm a tn ie , a le  z m o zd z ierzó w  dane- 
Im p ro w iza to ram i z aś  tego  p o p ło c h u  b y li k ilk u  s trz e lcó w  n a sz y c h  

m ie jsk ich , z g ro m a d z o n y ch  na s trz e ln icy  p rz y  h u czn y m  b a n k ie c ie , k tó 
rz y  t r z y  to a s ty  w z n o sząc  n a  c ze ść  N a jja śn ie jszeg o  P an a , N a jja śn ie j

sze j P a r .i i  N a jd o sto jn ie jszeg o  A rc y k s ię c ia  n a sz e g o , trz e m a  w y s t r z a ła 
m i uczc ić  je  kazali.

P r z y i e c . i l n I i  o d  d n ia  1 , d o  3. C zerw ca  d o  L w o w a .

P P . K rieg sh ab e r A lo jzy  z K ab aro w iec . R y m iń sk i L eo p o ld  z H o- 
ry h ła d ó w . P o la ń s k i Jó ze f z K om orow a . M iączy ń sk i M ateusz  h r. z W ie
d n ia . M ier H en ry k  h r. z B uska . C y w iń sk i M iecz y sław  z B rzeżau. L u 
k a s ie w ic z  Jan  ze Ż e raw y . K u n aszew sk i H ieron im  ze Ż elibo rów .

P P . J a r u n to w s k i Jan  z H erm an o w ie . Z ab o ro w sk i K o n s tan ty  z 

L isz k o w ic , C za y k o w sk i M ik o ła j z D u sa n o w a . W o y n a  Ig n a c y  z  P ię 
t rz y ć . B o b o w sk i K o n stan ty  z H um nisk . D d ry ck i A do lf ze S try ja . F r e -  
d ro  H en ry k  h r . z L u b ien ia .

P P . Z a to rsk i T a d e u sz  z Z a łu sz a . T o ro s ie w ic z  E m il z B rzeź an . 
D obek K o n s tan ty  ze S a rn ik . Z aw a d zk i M arcin  z C zo itk o w a . Z aw ad zk i 

W ła d y s ła w  z Jez ie rn y . C h w alib ó g  Jan  z L ipow iec . L an ck o ro ń sk i S ta 
n is ła w  h r. z T arn o p o la . R o jow sk i K o n stan ty  z Ł ub iank i. P a d le w sk i 

A p o lin a ry  z C zab a ró w k i. D zied u szy ck i W ło d z im ie rz  h r. z P o tu rzy c . 
G no ińsk i A lexander z K rasnego . L o ś  A u g u st lir. z M iia ty u a . W ik to r  
J a n  z G liń ska.

A A T y je ch a li od  d n ia  1 . do  3. C ze rw ca  ze L w o w a .

PP. B o lech o w sk i J an  d o  K o łom yi. K oraa rn ick i B o le s ła w  d o Ja -  

k o w ic . K am ińsk i E razm  do  Z ad w o rz a . L o ś  A ugust h r. d o  M ilatyna.

Jan ic k i W ilhelm  do  O stro w a. T hu llie  J an  do  M okrzan  m a ły c h .  Z a łę s k  
Leon d o  K o lba jow ic .

P P . G o ła szew sk i J a k ó b  do  K rzyw ego . K rzy żan o w sk i J a n  do 
K am ionk i. J a w o rs k i Jó ze f do  K obebucy. M alczew ski Ju liu sz  do  S k w a -  

rz a w y . R em er E raz m  do H u sia ty n a . S e rw a to w sk i W o jc iech  do  R ev ta- 
ro w ie . y

P P . O b e rty ń s k i L eopo ld  do  S tro n ,b ab . M ierzy ń sk i R a f a ł  do 
B ary ło w a . B o rk o w sk i W ła d y s ła w  hr. do  S try ja  R o zw a d o w sk i F ra n c i

szek  d o  S ta n is ła w o w a . Ja b ło n o w s k i L u d w ik  h r. do  N a s la so w a . B rzo
zo w sk i J a n  do  R ozniow a. B obow sk i K o n stan ty  do  B rzeźan

Kurs te leg ra fo w a n y  z W ied n ia  4. b .^ T iT g  2 p opoład

1 2 « 7 . P o ż y czk a  5 %  7 9 8/  4 7  M
9 1 7 .  Akcye b anku  . . ‘ 9 9 |
12 14 Kolej p ó łn o c n a .  . . /  1 9 5 7 1 /
1 2 5 3/ , .......... Obi. in d ........................ _ 7 o ‘/ ’
1 4 6 '/ ,  N ow a  p o ż y cz k a  z lo te ry ą  10 4  s/ 1 
31 / ,  P o ż y c z k a  n a ro d o w a  . . 8 4 ' /

K urs L w o w sk i G o tó w k ą  to w a re m *

A u g sb u rg  za  100 z ł r .  .
H am burg  za 10 0  tal. ban co  
L ondyn za  1  fu n t sz te ri.,
M edyolan  za 3 0 0  liró w  
P a ry ż  za 3 0 0  fran k ó w  .
Agio d u k . ces. .

W czora jszy  
O o k at h o len d e rsk i . . . .
D ukat ce sa rsk i ............................
P ó l im p e ry a l  z f. rosy jsk i .  . “
R abel s re b rn y  ro sy jsk i . . . .
T a la r  p ru sk i
Polsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . .  *
G ąjjcy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 1 0 0  z ł .  b ez  ku p o n u  “ 
G alicy jsk ie  o b lig a c y e  in item n izacy jn e  b e z  kup o o o  
o  p ro c . p o ży czk a  n a ro d o w a  .  ,  .  .

r. 5 kr. 48 z łr .  5kr. 51
5 » 56

1 0 .  5 „ 1 0  “ 1 0
1 „ 57 „ 1 ■ 5R
1  „ 53 1 " 55
1 „ 24 » 1 “ 25

95 „ - „ 9 5  » 2 0
i 72 „ 21 .  7 2  , 4 0
. 84 . „ 85 “

ta rg u  p ła c o n o  korzec p sze -
L w ó w , 4 . b. in. N a dzisiejs 

rncy  ozim ej po  35  z łr . 15  k r. do  4 0  z łr .  -  k r. —  Ż y ta  po  25  

z łr .  k r. do 30  z łr . —  k r. Jęczm ien ia  p o 2 3  z łr .  —  k r. d o 2 4  z ł r ,—  k r. 
O w sa  po  16  z łr .  -  k r. do  19  z łr .  —  kr. G rochu po -  z łr .  —  kr.' 
do  —  z łr . —  k r. H reczk i po  2 2  z łr .  4 5  k r. do  23  z łr  — k r  —  
Z iem n iak ó w  po 1 4  z łr .  3 0 d o l 7 z ł r .3 0  k r . S ag  d rz e w a  b u k o w eg o  4 7  z ł r .  
30  k r. do  50  z łr . 5o  k r. S o sn o w eg o  po 3 7  z ł r .  3 0  k r. do 4 0  z łr .  w  w  
C e tn a r s ian a  4  z łr .  1 5  k r. do  5  z łr . 5  kr. C en tnar s ło m y  3 z ł r

n ł a t v ' Tn 1 0  ?  o '  W' W' 6 a m i e C  3 0  t o P ° i o w e . i  o k o w ity  bez o -  p ł a ty  4 Z łr. 10  k r . do  4  z łr .  17  k r. w . w.

H andel sukienny i tow arów  w ełn ianych

6. Reszczyńskiego
we Lwowie przy ulicy dykasteryalnej Nr. 62  otrzym ał

świeży transport towarów 
wiosennych i letnich:

m aterje na spodnie w najnowszym guście od 4  do 8 złr. 
N a twiny, surduty i płaszczyki. Perouvienne, Brasile, Draps 
d óte, Parisienne, Coating, Toskingi i Sukna w różnych k o 
lorach, kamizelki angielskie i Sukna (liberyjne) Kołdry weł
niane zwane slawuckie i wideńskie, które po najumiarkowań- 

szej cenie szanownej Publiczności poleca. (2 — 6)

O bwieszczenie.
N iżej p o d p is a n y  p o le c a  sw ó j obficie z ao p a trzo n y

ofifaD  tmjrofidiD pfdcteim gd), 
z fabryk hrabiego Harracha

po s ta ły c h  cen ach  fa b ry c zn y ch .

Fryaeryk Srhtibuth,
(6 8 .  6 — 1 2 )____________________  p rz y  ry n k u  p o d  N rem . 173.

Do handlu galanteryjnego

WINCENTEGO KIRSCHNERA
we Lwowie p r a y  r y n k u  p o d  N r . 1 5 5 ,

nadszedł znowu znaczny transport

P Ł Ó T N A
rumburgskiego, szwajcarskie weby zwanego, jako też i 
holenderskiego, w wszelkich gatunkach po najsłuszniej

szych cenach. ( H 3 . 1_ 13 _)

Skład drzewa bukowego
w sąg-acli

na przedmieściu Łyczakowskiem
(1 0 9 )  pod Nr. 317 4|4. (1_3)

D o dzisiejszego numeru dołączony jest uwiadomnienie literackie księgarni Jana M ilikowskiego we Lwowie.
^ W y d aw ca  i o d p o w ied zia ln y  za  re d a k c y ą :  H. W. Kallenbach,

Z d ru k a rn i £ .  W i n i a r z a .


